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C zytała  do tąd  publiczność opis W y p r a w y  
W i e d e ń s k i  e y  i  różne lis ty  z tego  pow odu 
p isa n e , tłum aczone z pew nego F rancuzk iego  
we dwóch tom ikach  dziełka , zaw ieraiącego 
w sobie życie K ró la  J a n a  III. W ie lk i ten  
M onarcha znalazł niedaw no now ego dzieł swo­
ich opiew acza. A. T . P a l m e r  A nglik  w y ­
dał w te y  m ierze r . i8 i5  w, L o n d y n i e  dzieł­
k o ,  p o d ty tu łe m  A uten tyczne pam iętn ik i ży ­
cia J a n a  S o b i e s k i e g o -  W szystk ie  k ra io - 
We d z ienn ik i m ilczały  o tcm  tak  in teressu ią- 
cęm każdego  P o laka  d z ie le , p ie rw szą  o niem  
Wiadomość powziąść d o p ie ro  m o żn a  z Ćwi­
czeń N aukow ych, a } N iedaw ny te n  a z w i e  
lu  względów pochw ały  godzien  d z ie n n ik , u- 
m ieścił k ró tk i  ry s i ro zb ió r pom ienionego  dzie­
l i  nap isany  p rzez  P an a  L 'a c l i - S z y  r  m ę.

D z i w n ą  zaiste iest to  rz e c z ą , iż w szelkie 
dzieła opisanie n a ro d o w cy  chw ały  albo w iel­
k ich  dzieł k tó reg o  z naszych  rodaków  n a  ce­
lu  m a ią c e , skoro  ty lko  są p łodem  p ió ra  za­
g ran icznych  A u t o r ó w ,  d a le k o jm ę c ey  nas po- 
r u s z a ią ,—  dalekb ’ w iększą; ciekaw ością u .

T enże  sam  dz ienn ik  w ychodzi te raz , pod  
ty tu łe m  P a m i ę t n i k a  N a u k o w e g o .

m ysł nasz napaw aią-, —  niż  gdyby to z  samo 
dzieło napisane by ło  p rzez  iak iego  ziom ka 
naszego. W ro d zo n ą  iest każdem u m iłość i 
p rzyw iązanie  do swoiego k ra in ;  nayrsurow sza 
p raw da  m o g łab y  u  m n iey  św iadom ego czy - 
te ln ik a  w ziąść p o z o r p rzy  sa l y , sk ó ro b y  so­
b ie  te  słow a w spom niał —  i z P o l a k  o P  o* 
l a k u  p i s z e ;  —  m ilosc n a ro d u  m oże pow ię­
kszyć zasługę ro d a k a ; —  ale w tenczas k ied y  
w olny od podobnego  w szelkiego uczucia. C u­
dzoziem iec z zim ną ‘.k rw ią  zamy śla obcey so­
b ie  osoby opisyw ać ży c ie , k ied y  z su ro w ą 
rozw agą w aży  czyny i chociaż n ie w spó ł­
ziom ka słusznym  się przecież  unosi zapałem ,, 
tam  n ic  oy czy zn a , tam  sam m ąż ty lk o  za so 
b ą  p rzem aw ia , —  tam  zasługa i czyny iego. 
w  naypraw dziw szym  iaśnieć pow inni, b lasku .

I

W ysźło  to  dzieło w ten czas , k ied y  E u ­
ro p a  w strżęśińona W sw oiey posadzie zda­
w ała  się po. ty lu  k lęskach  do spokoynośei 
p rzychodzić ,, w szytkie iey  państw a swoię b y ­
tność u s ta la ć , a p o d ep tan e  p raw a daw ną od ­
zyskiw ać pow agę. Jednd ty lk o  P o lsk a  w ahała  
się m iędzy  bo iaźn ią  I n adż ie ią , i wiadomo* W. 
iak  w ątp liw em  została p o łózen iu . Zw ażaiąc 
to  P a n  P a lm er w yspieszył n in ieysze  P  a m ł ę -  
t n i k i  ż y c i a  S o b i e s k i  e g o , , w  m yśli, że 

rm oże p o tra f ią  spraw ić iakow e w rażenie na. 
M o n arch ach , k tó rz y  w W ied n iu  losy  narodów  
ro zs trzy g a li,.' i że wznawiaiąc pamięć Gawo*



( )
b o d z ic ie la  te g o ż  M ia s ta ,  p rz y to m n i o ra z , czem  
b y ła  d a w n ie y , a czem  te ra z  P o lsk a . T a k  ch w a le ­
b n y  z a m ia r  p o w in ie n  m u  p o w szech n ie  z ied n a ć  
c h w a lę ,  a u  n as  p o la k ó w  z a s łu g u je  m a  szcze­
g ó ln ą  w dzięczność. M iło  zap ew n e  b ęd z ie  m o ­
im  R o d a k o m  czy tać  c a łą  ieg o  p rz e d m o w ę .

„ W  chw ili k ie d y  E u ro p a  z u tę sk n ie n ie m  
r o z tr z y g n ie n ia  w y g lą d a , i p o w szech n ie  te'm  ie s t 
za ię ta , czy li P o lszczę  b y t  ie y  p o lity c z n y  będz ie  
p o w ró c o n y , czy  ią  z rz ę d u  N a ro d ó w  n a  zaw sze 
w y m a ż ą ; p a m ią tk a  ży c ia  S o b ie s k ie g o , k tó r y  
d łu g i czas ty le  się do  s ła w y  swoie'y G y czy zn y  
i  do  u s ta le n ia  ie'y n ie p o d le g ło śc i p r z y k ła d a ł ,  
n ie p o d o b n a  a b y  m o g ła  b y d ź  z o b o ię tn o śe ią  
p r z y ię ta ,  a  zw łaszcza  w  k r a i u ,  k tó r e m u  się 
S p raw ied liw ie  c h lu b n y  za sc zy t u trz y m a n ia  w ła ­
sn y c h  sw ych  sw o b ó d  n a le ż y , i k tó r y  w św ieżych  
w a lk a c h  k ie d y  szło  o o d z y sk e n ie  w sp ó ln e y  
w o ln o śc i, p rz e z  m ę stw o  w a le cz n y ch  sw y ch  czy ­
n ó w , n a  w ie k o p o m n ą  so b ie  sław ę za ro b ił.,,

„M oiem  b y ło  ży c z e n ie m , p o w ie d z ia łie d e n  
za cn y  X ią ż ę ,  * )  aż eb y  m o ż n a  M o n a rc h o m  
w y y ie d n iu  z g ro m a d z o n y m  p rzy w ie śd ź  n a  p a- 

„m ięć  b o h a ty rs k ie  S o b ie sk ieg o  c z y n y , p r z y p o ­
m n ie ć  im  ieg o  n ie g d y ś  d la  P a ń s tw a  A u s t r i a ­

c k i e g o  z a s łu g i ,  k ie d y  p rz y c ią g n ą w sz y  n a  cze­
le  P o lsk ie g o  w o y sk a  u w o ln ił  o d  o b lężen ia  s to ­
licę  N iem iec  i ro z g ra m ia ią c  zastęp y  T u re c k ie  
ca ły  k r a y  od  n a p a s tn ik ó w  o c z y śc ił; g d y ż  t a ­

c o w e  p rz y p o m n ie n ie  d a ło b y  za is te  p rz e w a g ę , 
„ a  P o lsk a  p o w s ta ła b y  w o ln ą  i n ie p o d le g łą .”  

„ W ie k  S o b ie sk ieg o  p a m ię tn y  z ro z lic z ­

n y c h  i d la  P o lsk i n a d e r  n ie b e sp ie c z n y c h  w y ­
p ad k ó w , o tw o rz y ł m u  o b sz e rn e  do  p o p isu  p o ­
le  i  p o d a ł  p o r ę  sp o so b n ą  do  ro z w in ię c ia  n ie ­
p o s p o li ty c h  ta le n tó w  i g o rliw o śc i n a  d o b ro  k r a ­
iu  w y la n e y . Ja k o ż  zosta iąc  w  o b y w a te lsk im  ie- 
szcze s ta n ie  iu ż  ieg o  je n iu sz  p o tr a f i ł  O yczy - 
# n ę  o d  p o d d ań s tw a  T u rk ó w  u r a to w a ć ,  a g d y  
g o  p o te m  w dzięczność P o lak ó w  n a  t r o n ie  o sa­
d z i ła ,  te n ż e  sam  je n iiu sz  ta k im  c n o t b la sk ie m

*)W  Jzbie wyżsaey na posiedzeniu i  Grud; i8 i4 .

z a ia ś n ia ł ,  że w  k ró tc e  cale 'y  E u ro p y  n a  sieb ie  
zw ró c ił o cz y  i u w a g ę . , , - —

„ W te d y  to  L eo p o ld  II. n ie z n a y d u ią c  n i­
gdzie  w sp a rc ia  i p o m o c y , p r o s i ł  S o b iesk ieg o  
o p o s iłk i  p rz e c iw  T u r k o m  w  lic z b ie  2 0 0 ,0 0 0 . 
s to ią c y m  p rz e d  W ie d n ie m , z  k tó r e g o  M ia­
sta  iu ż  b y ł sam  ze sw oią  fam ilią  u iech a ł. 
P o śp ie sz y ł n a  to  w ezw an ie  w sp a n ia ło m y śl­
n y  S o b ie s k i ,  a  o b iąw szy  n a d  sp rzy m ierza*  
n e m i C e sa rz a  i P o lsk ie 'm  “W o sk ie m  dow ódz­
tw o ,  ro z g ro m ił  i w y p a r ł  z ca łeg o  P a ń s tw a  z® 
s ro m o tą  ta k  p o tę ż n e  n a  u ia rz m ie n ie  Chrzęści* 
ia ń s tw a  p rz e z n a c z o n e  siły-. A ta k  g d y  L u d w ik  
X IV . n ie  ty lk o  w sp a rc ia  C esarzo w i o d m ó w ił, 
le cz  n a d to  n ie p rz y ia c io ł  sk ry c ie  n a  te g o ż  M o­
n a rc h ę  p o d ż e g a ł ,  K ró l  P o lsk i u m ia ł sob ie po* 
dw óym ą ziednać  sław ę: o s ła b ia iąc  n a p rz ó d  po - 
tę g ę  n a y s tra sz n ie y sz e g o  n ie p rz y ia c ie la  w lasnćy  
o y c z y z n y  i s ta iąc  k u  o b ro n ie  w s z y s t k i c h  

C h rz e śc iia n , k tó ry c h  u ch o w a ł od  o k ro p n e g o  
ja rz m a  B isu rm ań ó w .

„P a m ię ć  S o b iesk ieg o  p o w in n a  b y d ź  dla 
P o la k a  ta k  d r o g ą ,  iak  w sp o m n ie n ie  o O ycu . 
O n  to  w iedząc iak  p o z n a w a ć , z p o b ła ż a n ie m  
oycow skie 'm  sk ło n n o śc i sw oich  p o d a n y c h , tę  
s tą d  o d n ió s ł k o r z y ś ć ,  że n ie m a ło  z łeg o  w yni* 
k a iąc eg o  z b łędne 'y  k o n s ty tu c y i p rz y n a y m n ie y  
n a  chw ilę  m ó g ł w s trzy u n a ć , i O y czy zn ę  u  p o ­
s tro n n y c h  N a ro d ó w  w nalezy te 'y  zachow ać p o ­
w adzę. „  ( i l a l s z y  c i ą g  p ó ź n i e y . )

N O W Y  P U S T E L N I K  j 
w P a r y ż u

z d z ie lą  p o d  ty tu łe m  L e  b o n  h o m m e ;

( D o k o ń  c z e nie.)

• Z b i e r a c z  G a ł g a n ó w .  ?
(  C h i f f o n i e r .  ")

„  J n n ą  r a z ą  m iia iąc  dom  p ew n e g o  tfl- 
teyszego bankiera podiąłem d» kosza p^k
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odartych oknem  wyrzucofiycb pap ierów , w 
których b ra t m óy znalazł ieden weczworo 
żlozony z następuiącym  napisem : P r o j e k t

b i l a n s u  b a n k i e r a  M. Przedziw nie! 
Zawołał z radością rozłożywszy p a p ie r , wziął 
sili natychm iast do p ió ra , przepisał na drugą 
r $ ę  i z kopiią b ilansu , do k tó rey  list zalą­
g ł ,  posłał m nie do bankiera. Gdym p rzy­
był do n ieg o , przyym ow ał właśnie summy 

pro wizy ą od przyiaciela swego, k tó ry  od­
liczywszy pieniądze i kon ten t z bezpieczne- 
8° ich umieszczenia pożegnał się z bankie­
rem. Zostawszy sam oddałem Panu M. list 
1 kopiią iego bilansu. Rzekłbyś Panie że 
piorun trząsł w n ieg o , w iednem  mgnieniu 

po kilkakroć zm ieniła się tw arz ieg o , 
ozytał list i b ilans, a w przeciągu kwadran- 
®a mało sto razy pytał z dobitnością, ku
^ięceym ial w ręku  t e n  nieszczęśliwy hilau '7 U- 
®pokoiony nareszcie pomyslnenii na każde py ­
tanie odpowiedziami m em i, za tarł z rado­
wi r (k a  w ręk ę , dał mi 10 pięćfrankowych 
talarów , i bym  mu b ra ta  przysłał pośpieszać
kazał. ___ U czy n iłem  zadość w o li ieg o  iak oż
nie wyszło dwóch pacierzy b ra t m óy pow ró­
cił z pełnym  worem talarów. Kto inny p o ­
dałby wierzycielom Pana M. znaleziony b i­
lans, m y oddaliśmy go właścicielowi, k tó ry  
nie długo po tem , bo dnia trzeciego b an k ru ­
tem  się o g ło s ił.,,

„  W szakże nie na  tym  tylko  kończą się 
nte nocne przygody. Znayduię ia czasem 
k ley n o ty , zeg ark i, m an u sk ry p ta , a zdarza 
ńę  czasami, że i m a ł e  niemowlęta. —  Do cze- 
8? zgłoszą się właściciele , to  ia oddaię ,
*zta zostaie do pewnego czasu na  składzie w 
magazynie moim. — Lecz z przeproszeniem  
"WCDobrodzieia, zadługo podobno pociągnę­
ła  się gawendka nasza , dzień iuz mocno świ­
tać zaczyna, ia  oddalić się muszę. Osoby 
stanu Pańskiego zw ykła ranna pora nabawiać 
k a ta ru , upadam  więc do nóg życząc lepsiey

nocy niż dzisieysza dla mnie by ła . Jeżeli 
wola i łaska odwiedzić n as , bardzo p roszę, 
m ieszkamy na ulicy C r o u l e - B a r b e  N r*  
i i ,  pytać się do b raci Hieronimów. „

„ Z chęcią przyiąłem  zaproszenie, a p rze­
spawszy się kilka godzin udałem  się pod ług  
adressu. Już sama powierzchowność dom u 
wydawała mieszkańców, z 12 szyb we dwóck 
oknach , było pięć papierow ych, m u r p o ry ­
sowany. Starszy z braci męzczyzna przystoy- 
ny  i grzeczny otw orzył mi drzwi i wprowa*v 
dził do izb y , w k tó rey  sosnowy stolik i czte­
ry  stołki z siedzeniem z słomy plecione'm 
stanow i!y całe umeblowanie. N a ścianie wi­
siał także p o rtre t iednego z Radców da­
wnego P arlam en tu , k tó ry  H ieronim  kup ił 
na- aukcyi dla teg o , że m iał wielkie podo­
bieństwo z nieboszczykiem oycem iego. U- 
b ior tylko by ł nie stosow ny, lecz odmianę 
garderoby miał zdziałać pewien znaiom y m u 
m alarz k ł a l j c  pędzlem szarą nieboszczyka 
kapotę na płaszcz konsyliarski. Oyciec nasz , 
rzekł J e r z y ,  by ł to  poczciwy człowiek z 
rzemiosła szynkowny skrzypek. U m arł W 

szpitalu zostawiwszy nam  w spuściznie swą 
rzetelność i sekret przestawania na male'm. 
Pierwszy zarobek chleba by ł trochę p rzy trud- 
n y ; chwytaliśmy się rozmaitych ro b ó t, lecz 
zawsze bezskutecznie, aż razu iednego zna­
leźliśmy piękny dyam ent, za k tó ry  ogłoszo­
ną nadgrodę wypłacił nam  właściciel. T o po­
dało nam  myśl szukania rzeczy zgubionych, 
i zbierania wszelakich innych. ,,

„  Chciałem widzieć ich m agazyn i za­
pasy w nim  znayduiące się. Ryły to  p łatk i 
różnego rodzaiu ph ic ien , kaw ałki zelaza, 
szkło potłuczone, rozliczne afisze i t. p . , leca 
wszystko z pierw otnego oczyszczone b rudu  
i porządnie poukładane; naw et kości nale­
gały do składu tego. —  Tysiące lu d z i, rzek ł 
J e r z y  i sam W C D obrodziey, przechodzicie 
ttieraz a pogardą obok tych drobnostek, «
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przecież mieści się W nich niepospolita w ar­
tość. Z potłuczonego szkła będą z czasem 
flaszki, z kości Szachy, okładki do nożów , 
raczk i do szczoteczek od zębów, zabawki dla 
dzieci, o raz  wiele innych; z starego papie­
ru  p u d e łk a , z gałganów papier. A leżeli 
los zech'ce, bydź m oże, ż.e z czasem bogacz 
iak i rachować będzie m iliiony na papierze 
z gałganków' pierwszey swey koszuli.!! „

„ Bióro starszego J e r z e g o  znalazłem 
w przykładnym  porządku. Rzeczy pewney 
wartości ułożone były  w pudełkach opatrzo­
nych etykietam i z napisem  daty i mieysca 
ich znalezienia. Jeżeli przez sześć miesięcy 
n ik t n ią ogłasza zgub y( zw rotu iey żądaiąc, 
natenczas bracia uważaią ią za własność swo- 
ią. Oprócz uporządkow ania utrzym uie s ta r­
szy b ra t dziennik,, w. k tórym  zapisuie z n a j ­
większą skrupulatnością co kążdey nocy zna- 
lezione'm zostało- Przeglądając tę  książkę,, 
znalazłem  między innem i następujący zapis: 
—  „D n i a i g  S ie rp : ,  o g o d z i n i e  2  r a n  o-na 
u l i c y  D a u p h i n  z n a l e z i o n e  d z i e c i e  u- 
■wi ni ę t e  w f l a n e l o w ą  k o d d r ę ,  p o ł o ż o ­
n e  n a  p r o g u  u  d r z w i  d o m u  N r o  i 5 . “ 
K ie piei’W’sza to podobna, zguba W ręk u  na­
szym Mości D obrodzieiu , rzek ł J e r z y ,  ta 
przyna.ymniey szczęśliwszy los m iała  od wielu 
innych tego rodzain. Gdy b ra t m óy p rzy­
n iósł i t  w swym koszu do dom u,, i a  u b ra­
łem  się co żyw o , pobiegłem  na ulicę D au­
phin  i. tam  stanąwszy od niechcenia ■ n i­
b y ,  pilnie dom K ro i5  uważałem.. Kie 
stałem, może spełna godziny, .otwieraną się 
drzwi',, wychodzi z nich m łoda przysto jna, 
dziewczyna.,, w lepia swe- oczy w próg  domu, 
debrze m l przez b ra ta  oznaczonego, ociera 
łzy  z nienacka,, iż zdaie' się że od  mieysca, te -  j 
go oddalić' silę nie m a mocy., Kie mogłem, ! 
w ątpić kto  to  by ł ta  nieszczęśliwa.. Zbliży- j 
łem  się co żywo do n iey ; —  przelękniona, ur I

j chwyciła mnie za ręk ę , prosząc bym  nie r©'
b it iey nieszczęśliwy. Kazałem iey bydż do­
brej- myśli i spókoyną a powiedziawszy k to , 
iestem  pożegnałem . Tego samego ieszcze 
wieczora zgłosiła się u mnie m am ka do ma­
łego dziecięcia, k tóre przez pierw-sze kilka 
miesięcy ehowałem u siebie i dozorowałem- 
W krotce doniosła m i m atka o swvm zatnę- 
sciu z oycem m ałego J e r z e g o ,  którem u ia 
będąc chrzesnym  o y ce iń , moie iuiie nada­
łem . Bogu niech będą dzięki są teraz wszy­
scy szczęśliwi! a m ały J e r z y  odwiedza nas 
nieraz' z m am ką swoią. Jle razy go w idzę f  

zawsze z czułością wspomnieć sobie muszę 
żem  by ł zbawcą iego. „

„ M łodszy b ra t u b rany  porządniey ni®- 
go w nocy spotkałem , a zapewne w ubiorze 
w k tó rym  b y ł niegdyś w B aronow ej', poże­
gnał się z n am i, idąc na  policyą dla złoże­
nia w niey znaleziony jm gilares znaczne nu 
napełniony wexlami.. Takie rzeczy rzek ł star­
szy lecz takie ty lko wyłącznie, oddaiemy 
Mości D obrodzieiu zwierzchności nie czekaiąc . 
odezwy właściciela. B rat pióy zwykł sypiać 
do po łudn ia, potem  urządzam y co znalazł,, 
lub wychodzi na miasto dla prze w i rdzeni a się 
o-dawanych balach i  zabawach, ażeby w tey 
stronie m iasta mieć główne stanowisko no­
cnego polowania swego, bo rzadko zdarza 
się by  przy  podobny cli Licznych kom pani­
ach , ktoś- iakieyś zgubie niepodpadł. Gdy 
wraca do dom u ia  wtenczas w staię, rozkła­
dam. na rodzaie i gatunk i co on  przyn iósł, 
oznaczam w artość, wchodzę w układy  z pa­
piernikam i ,. z nożow nikam i z kupuiącem i • 
szkło, do h u t i t.. p.. Już la t dziesięć t ru -  
dniemy się tym  rzem iosłem , żyiemy wygo­
dnie i przyzw oicie, a co naylepsza, mamy 
iuż i. zapasik żeby na stare la ta  od cu- 
dzey niezależeć łaski. — n
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